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1. Ziemie Zachodnie

N I S A  C ZY  N Y S S A ?

W  jednym  z następnych  num erów  
„Języka Polskiego" ukaże się m oja roz­
praw ka na tem at nazw y rzecznej, w y­
m ienionej w ty tu le . Z e względu na to, 
że spraw a jes t dość nagta, a nie mam 
pewności, iż rozpraw ka ukaże się w 
najbliższym  czasie, dla celów p rak tycz­
nych podaję  niniejszym  je j główną 
treść. Jak  w iadomo, przeciw ko nazwie 
Nisa,  k tó rą  'ustaliłem  w SO. IX. 699. 
(r. 1930), pojaw iły  się w ątpliwości 
trzech w ybitnych uczonych: Taszyckie- 
go, Rosponda i M agnificencji Lehra- 
Spław ińskiego (pa trz  „Język Polski" 
X X V /1—2 r. 1945). W ątpliw ości te  o- 
p iera ją  się na fakcie, że na Śląsku jest 
postać N y sa ,  zanotow ana kilkakro tn ie , 
także przez N itscha, najlepszego znaw ­
cę naszej dialektologii. W  Czechach 
także jes t N y s a ‘ N a Łużycach n a to ­
m iast w ystępuje  N y s a  obok Nisa,  k tó rą  
obocznie posługuje się najlepszy  znawca 
Ł użycczyzny d r A rn o śt M uka w SO. 
Postać N isa ,  pisane Nissa,  jes t znana 
także w starszej geografii polskiej z 
końca X V III w ieku (la ta  1790 i w'cze- 
śniejsze, por. u Lindego). N atom iast 
autorzy , w ym ienieni w yżej, są zdania, 
że Parkoszow ic posłużył się postacią 
N y s a  w X V  wieku.

N ie wiem, na czym op ierają  prze­
konanie, żc to  postać isto tn ie w ym a­
w iana oryginalnie z — y  —  a1 nie — i —. 
N ie ma zgody co do wywrodu e tym olo­
gicznego pom iędzy przeciw nikam i m o­
je j opinii: Rospond zestawia nazwę 
N y s y  (w edług jego zdania) z n yć  -  
w ysychać, a Lehr-Spławiński przerzuca

tę nazwę aż w praczasy indoeuropej- 
skie, w epokę kam ienia gładzonego. Ro­
spond w swoim w yw odzie popełnia 
dwie dowolności, ale Lehr-Spławiński 
sięga tak  daleko, iż m ożna w ątpić, aby 
nazwa rzeczona dala się odryw ać od 
w czesnohistorycznych nazw rzecznych, 
w ystępujących w sąsiedztw ie N isy .  Dla 
nas epoką, k tó rą  z pew nym  praw do­
podobieństw em  m ożem y operow ać, s ą v 
czasy Juliusza Cezara, plus m inus 50 lat 
przed C hrystusem , czasy narodzenia 
C hrystusa oraz dwa do trzech wieków 
po narodzeniu . W cześniejsze, tzn. s ta r­
sze okresy są bardzo niepew ne. Także 
archeologia preh isto ryczna nie daje  tu 
pewnego oparcia, jeśli zw ażym y, fe  na­
uka ta  ma na celu badanie zasięgów 
ku ltu r m aterialnych, k tó re  nie zawsze 
chodzą w parze ze stosunkam i etniczno- 
językow ym i. Razi p rzy  tym  jeszcze 
i to, że przeciw nicy w swych wywodach 
etym ologiczuych w yryw ają nazw ę N i s y  
z je j otoczenia geograficznego. W praw ­
dzie R ospond zestaw ia ją  z nazw ą p ra­
wego dopływ u W arty , N erem ,  starszym  
N y r y m ,  ale to  zestaw ienie w ydaje mi 
się chybione ze względu na odległość 
i znaczenie.

N ajbliższe otoczenie geograficzne 
N i s y  to  i^orzecze górnej O dry  i gór­
nej W isły, bo te dwa okręgi w ykazują 
bliskie zw iązki onom astyczne w na­
zwach rzecznych. Z  tego samego pier­
w iastka została utw orzona nazw a 
W is ły ,  Świsty ,  W is ło k a  i W isłok i ,  co 
i dopływ ów  górnej O dry : W i d y ,  W i d a ­
w y ,  W idaw ki , .  Ś w id n icy  i W i s t r z y c y  
(żadną m iarą nie B ys tr zy c y! ,  bo w ak­
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tach  XIV w ieku w yraźnie w ypisano: 
W istr ic ia  polonicalis!, por. SO VII. 
358—364); dalej dopływ em  górnej W i­
sty jes t Prądnik,  górnej O dry  Prudnik,  
lewym dopływ em  górnej W isły jest 
N id a ,  a je j sufiksalnym  rozszerzeniem  
jest Nisa,  dopływ  górnej O dry , k tó re j 
nazwa pow stała z daw niejszego N i d  — 
sa. N azw a N i d y  jes t znana i na byłym  
terenie celtyckim , mianowicie praw y do­
pływ  dolnego M enu nosi tę  nazw ę. O tóż 
w spólności w nazw ach rzecznych celty- 
cko-słow iańskie są znane i nie ty lko w 
tym  jednym  w ypadku; w dorzeczu O dry  
m am y ten  sam w ypadek pow tórnie w 
nazw ie Iiuriłza  (X IV  wiek) w obec cel­
tyckiej nazw y Ranica  (dziś R uhr), p ra ­
wy dopływ  Renu. O boczna nazw a łu ­
życka N isa  .tłum aczy się doskonale z 
daw niejszego N id za .  Poza tym  w arto  
jeszcze podkreślić, że polskie —. y — 
w ystępuje  w zniem czonych nazw ach 
często jako  — eu — : B y to m  — Beuten,  
B ytom ia  (kolo G łogow y) — Beuteni  
także jako  — ii — : B y to w o  — Biitow,  
łużyckie M ysz in  — Miischen,  a polskie
— i ■— jako  — ei — : G liw ice  — Gtei-  
w itz ,  a zatem  N isa  — Neisse .  C hciał­
bym, aby m nie moi szanow ni przeciw ­
nicy przekonali, ale wobec zbieżności 
całej serii oczyw istych faktów  w ydaje 
mi się to  — trudne. Jakże zatem  wy-

R udolf  Jamka: P ra d z ie je  Śląska (5 m a­
pek). N r 4, str. 21. A n d r z e j  Bolewski:  
G o sp o d a rc ze  znaczen ie  p rzem y s łu  Ślą­
ska Z achodniego  (z 8 m apkam i). N r 6 
str. 48. J. Szaflarski: Z a ry s  geografii  
f i z y c z n e j  P om orza  Zachodniego  (3 
m apki). N r 7, str. 31. Ks. dr  T a d eu sz  
K ruszyńsk i:  C o  nam m ó w ią  z a b y tk i
o polskośc i  z iem  nad O d r ą  i p r z y  
ujściu W i s ł y  (5 ilustracy j). N r 8, 
str. 31. A n n a  K utrzeb ianka:  E tnogra­
fia polskich  grup ludnośc iow ych  na 
zacho d z ie  — P rusy  i K a szu b y .  N r  9, 
str. 19. U n iw ersy te t Jagielloński i A ka­
dem ia G órnicza. K urs naukow o-infor­
m acyjny o Z iem iach Z achodnich.

jaśnie postać N y sa ,  k tó re j bynajm niej 
nie podaję  w  w ątpliwość. N y s a  ma 
3 źródła: 1. kancelary jną  wym ow ę n ie­
m iecką i czeską; 2. oddziaływ anie szko­
ły, urzędu niem ieckiego i czeskiego na 
ludność polską i łużycką; 3. fakt, że 
m iasto N isa  =  N e isse  zostało założone 
w XII już wieku z przewagą kolonistów  
niem ieckich, k tó rzy  postać z tw ardym  
N  — utrzym ali i rozszerzyli. M oi sza­
nowni przeciw nicy nie w yjaśnią tak 
łatw o postaci N i s y  — ty lko  w steczną 
polonizacją postaci zniem czonej N eisse;  
je s t to  stanow czo za mało, zwłaszcza 
dla końca X V III wieku. N ie w yjaśnią 
też i postaci łużyckiej N iza ,  o ile będą 
podtrzym yw ać sw oją opinię, że p ie r­
w otną form ą te j nazw y rzecznej jest 
postać N y s a  z w yraźnym  etym ologicz­
nym — y —, pochodzącym  z daw niej­
szego długiego u. A  przecież trzeba p a ­
m iętać, że i w Poznaniu mówiono p ie r­
w otnie W y l d a  — też ze szkoły n ie­
mieckiej — obecnie zdaje  się już p rze­
ważać W ild a  i nie ty lko  w tych  dwóch 
w ypadkach szkoła, u rząd i prasa n ie­
miecka po trafiła  wbić w głowy polskie 
niem iecką w ym ow ę polskich nazw i na­
zwisk! M a to o wiele szersze tlo, do­
tychczas praw ie wcale nie badane!

M ik o ła j  Rudnicki

Kraków 1945. N ak ład  i sk ład  główny: 
Polski Z w iązek Z achodni — W oje­
wódzki Z arząd  O kręgow y w K rako­
wie.
N o tu jem y  tu  dalsze w ykłady w ygło­

szone na kursie naukow o-inform acyj- 
nym  o Z iem iach Z achodnich urządzo­
nym  przez U niw ersy tet Jagielloński i 
A kadem ię G órniczą, a ogłoszone d ru ­
kiem  w ram ach specjalnej biblioteczki 
przez P. Z. Z. w Krakowie. W  nr. 4 
R udolf Jam ka om awia p radzieje  Śląska 
na szerokim  tle prehistorycznym . U w a­
gi, k tó re  znajdu jem y na w stępie refe­
ratu , m ożna uznać właściwie za jego 
konkluzję, to też  cy tu jem y je tu  dosło-
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w nie: „P radzieje  Śląska są ściśle zw ią­
zane z p radziejam i Polski. S tanow ią one 
pew ną c z ę ś ć  preh istorii Polski o za­
barw ieniu lokalnym . A nalogiczne zabar­
w ienie stw ierdzam y w przeszłości in­
nych dzielnic Polski, jak  np. W ielko­
polski czy Pom orza. Z w arty  zespól tych  
dzielnic w naszej praprzeszłości został 
w yw ołany jednym  w spólnym  podłożem , 
k tó re  stw orzyło  w arunki korzystne dla 
osadnictw a prehistorycznego. W arunki 
te  w płynęły  na pow stanie z Polski i Ślą­
ska jedne j zw arte j całości, .sztucznie 
rozerw anej dopiero w czasach średn io­
w iecznych. O derw anie Śląska od M a­
cierzy w przeszłości te j dzielnicy w yra­
ża się bardzo nieznacznym  odcinkiem  
czasu, bo liczonym  zaledwie na setk i lat, 
natom iast łączność z Polską stw ierdza­
my we w szystkich epokach preh isto ­
rycznych, obejm ujących  w sum ie p rze­
szło sto tysięcy lat. W  obecnych cza­
sach przeżyw am y chwile przyw rócenia 
te j łączności geograficznej, k tó ra  n ie­
w ątpliw ie w płynie na w zm ocnienie na­
szego organizm u państw ow ego.“

N r 6 bib lio teczki przynosi nam  A n­
drzeja  Bolewskiego „G ospodarcze zna­
czenie przem ysłu Śląska Z achodniego". 
W  zw ięzłej form ie om awia au to r na tle 
bogactw  m ineralnych Śląska główne ga­
łęzie przem ysłu na Śląsku odzyskanym . 
R óżnorodność przem ysłu w oparciu
o w yzyskanie surowców m iejscowych 
w płynęła na w ytw orzenie się tu  zd ro ­
wego i silnego życia gospodarczego, 
k tó rym  Śląsk górow ał nad  innym i k ra ­
inami. Dziś życie to  jes t rozbite, ale — 
kończy au to r — „Śląsk jako  całość s ta ­
nowi jeden  z najw ażniejszych eu rope j­
skich ośrodków  gospodarczych, k tó ry  
musim y odbudow ać, u trzym ać przy  ży­
ciu i podnieść jego produkcję  do w y­
żyn w skazanych nam  dotychczasow ym i 
w ynikam i". Książeczka daje  dobrą w i­
z ję  tego, jak im  Śląsk był p rzed  w ojną, 
nie daje  na tom iast żadnych w yobrażeń
0 obecnym  stan ie  życia gospodarczego
1 podstaw , od k tó rych  tę budow ę n a ­
leży zacząć.

W  nr. 7 m am y J. Szaflarskiego „Z a­
rys geografii fizycznej Pom orza Z acho­
dniego". Jest to  k ró tk ie  om ów ienie geo­
grafii fizycznej Pom orza odzyskanego 
łącznie z Z iem ią Lubuską, a więę k ra j­
obrazu, gleb, k lim atu, rzek i jezior. N a 
uwagę zasługuje zw łaszcza rozdział o 
geologii i tekton ice, w k tó rym  au to r da­
je  w yraz now ym  poglądom  nauki pol­
skiej na te  problem y. W  lite ra tu rze  
polskiej, k tó ra  w ogóle do tąd  prac m o­
nograficznych o Pom orzu nie posiada, 
ta  m ała broszurka zapełnia pew ną lukę.

W  odniesieniu do dwóch ostatn ich  
broszurek  należałoby może w yrazić 
pew ne zastrzeżenia w zw iązku z w pro­
w adzaniem  przez autorów  now ych nazw 
geograficznych: a więc nazw y Śląska Z a ­
chodniego dla całego odzyskanego Ślą­
ska D olnego i Opolskiego oraz nazwy 
Pom orza Zachodniego dla całego Po­
m orza od W isły do O dry . Są to  nazw y 
w nom enklaturze geograficznej i h is to ­
rycznej w tym  zakresie dotychczas nie 
używane.

Z  kolei s ta ra  się w nr. 8 ks. d r T a ­
deusz K ruszyński w w ykładzie pt. „Co 
nam  mówią zabytk i o polskości ziem 
nad  O drą  i przy ujściu W isły" ośw ietlić 
spraw ę polskości ziem nadodrzańskich  
i nadw iślańskich poprzez ch arak te ry ­
styczne, tym  ziem iom ty lko  właściwe 
cechy zabytków  budow nictw a. W  tym  
ujęciu w ykład ks. K ruszyńskiego należy 
do tych  nielicznych prób, w nauce n a ­
szej raczej, delikatn ie mówiąc, n iepopu­
larnych, a usiłu jących w ykazać i mówić
o sw oistych cechach naszego rodzim ego 
Stylu architektonicznego czy a rty s ty cz ­
nego w ogóle. Jak  w idzim y z w ykładu 
ks. K ruszyńskiego, usiłow ania tak ie  nie 
ty lko  nie są z punk tu  w idzenia nauko­
wego śm ieszne, chociaż do niedaw na ta ­
ką się n iejednokro tn ie  opinią cieszyły, 
ale mogą dostarczać argum entów  i w' in ­
nych dziedzinach życia narodow ego. Ks. 
K ruszyński bowiem na mocy swoich 
w ywodów do następu jących  dochodzi 
w niosków : „A zatem  zabytki spod ziemi 
w ydobyw ane św iadczą, że naród  nasz
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w dorzeczu O dry  i W isły zam ieszkuje 
już oko ło  czterech  tysięcy lat. G dyby  
dziś urządzić plebiscyt, to  jeżeliby  po­
w tórzyło się w idzenie p roroka Ezechiela 
i spod ziemi podjęły  się kości i pokryły 
ciałem  i skórą, to  glosow ałyby za nami 
te olbrzym ie zastępy daw nych miesz­
kańców, tępionych niem iłosiernie przez 
N iem ców. A le i ślady dawnego, tak  do­
skonałego budow nictw a nie wygasły i 
w idoczne są nic ty lko  w czysto słow iań­
skich drew nianych kościołach i dom ach, 
ale i w rozkładzie zam ków  krzyżackich 
i w całym  ceglanym  gotyku. Fala germa- 
nizm u szła ku wschodowi, odb ija ła  się 
aż od stoków  Kaukazu i brzegów W ołgi, 
a teraz płynie ku zachodow i groźna, 
m ścicielska, słowiańska fala, zm iatająca 
sztuczny germ ański nalot".

N r 9 b iblioteczki w ypełnia odczyt 
A nny K utrzebianki pt. „E tnografia po l­
skich grup ludnościow ych na zachodzie
— Prusy i K aszuby". A u to rka  s ta ra  się 
nas zorientow ać w ram ach zwięzłego 
w ykładu w zagadnieniach etnograficz­
nych Pom orza i Prus, „tym czasem  je d ­
nak badania te  są ciągle jeszcze bardzo 
n iedostateczne". T o też  próbę K u trze­
bianki u jęcia w yłaniających się tu  p ro ­
blemów w jedną k ró tk ą  całość i usyste­
m atyzow anie ich należy pow itać z uzna­
niem nie ty lko  ze względu na ważność 
terenu  badań, ale i ze względu na to, 
że w yniki przeprow adzanych tu  badań 
rzucają św iatło  na całokształt ku ltu ry  
polskiej w ogóle. K utrzebianka pisze: 
„M ożna więc pow iedzieć bez obaw y 
przesady, że chcąc znaleźć klucz do z ro ­
zum ienia sta rych  zw yczajów  zachow a­
nych w kultu rze całej Polski, trzeba  go 
szukać właśnie na Pom orzu, u Kaszubów 
i M azurów ". „I dlatego Pom orze musi 
być badane. M usimy w iedzieć o nim 
w ięcej, niż w iem y dotąd . M usimy w ie­
dzieć nie ty lko  to . że jes t rdzennie po l­
skie i przez to  nam  bliskie, lecz znać 
każdy zw yczaj, każdą zanikającą już 
dziś form ę bycia, każdy  sprzęt stary , n a ­
rzędzie, budynek. M usimy znać Polskę".

In s ty tu t  B ałtyck i.  W ydział M orski. G o­
spodarcze A rchiw um  M orskie. G dańsk. 
Rok 1945, wrzesień. K om unikat n r 1, 
2, 3 i 4. W ydział Pom orzoznawczy 
w T oruniu . Dział Inform acji N auko ­
w ej, rok 1945, kom unikat n r 5. 
In s ty tu t B ałtycki wznowił działalność 

wydawniczą. D otychczas ukazały się 
k ró tk ie  kom unikaty  W ydziału Pomorzo- 
znawczego w T oruniu  i W ydziału M or­
skiego w G dańsku. W ydział M orski w y­
dał cztery  num ery kom unikatów . P ie r­
wszy num er przynosi cenne w iadom ości
0 stan ie  zniszczenia portów  w G dańsku
1 G dyni oraz o pracach nad  ich odbu ­
dową. Podane są tam  pierwsze cyfry  w y­
wozu węgla przez G dańsk i G dynię w 
lipcu i sierpniu br. do Zw iązku R adzie­
ckiego i Szwecji. Drugi kom unikat om a­
wia przedw ojenny tonaż św iatow y i 
przew ozy m orskie. T rzeci za jm uje  się ra ­
dziecką m orską flo tą handlow ą w o k re­
sie 1914— 1939 w skazując na zasadnicze 
przeobrażenia w przew ozach morskich 
i w handlu m orskim  Z. S. S. R. w dobie 
porew olucyjnej, tzn. 1918— 1939. C ha­
rak terystyczne jes t tu  dążenie do prze­
wozu tow arów  w łasnym  tonażem . M imo 
skurczenia się obrotów  handlu zagra­
nicznego Z. S. S. R. ogólna ilość p rze­
wozów m orskich stale się zwiększała. 
K om unikat czw arty  om awia „O becny 
stan  polskiej m orskiej flo ty  handlow ej" 
na podstaw ie przem ów ienia dy rek to ra  
D epartam entu  M orskiego w M inister­
stw ie Żeglugi i H andlu  Zagranicznego, 
Jana W ojnara. K om unikat zajm uje się 
najp ierw  stanem  przedw ojennym  i s t ra ­
tam i w ojennym i polskiej flo ty  hand lo ­
wej, następnie zaś organizacją polskich 
przedsiębiorstw  żeglugowych w Anglii.

W  D ziale Pom orzoznaw czym  mamy 
do zanotow ania kom unikat n r  5 pt. 
„Spraw a zabytkó>v i pozostałości n ie­
mieckich na Pom orzu". K om unikat stara  
się określić pewne zasady, jakim i należy 
się kierow ać przy usuw aniu pozostałości 
w zględnie naw et zabytków , a dalej ksią-' 
żek i b ib lio tek  czy wreszcie map, s ta ­
ty s ty k , kartogram ów , dokum entów  i

Przegląd Zachodni, n r 4-5, 19'45 Instytut Zachodni



264 W  św ietle now ych w ydaw nictw

m ateriałów  — poniem ieckich. K om uni­
k a t zaleca tu jak  najdale j idącą rzeczo­
wość i rozważność.

K om unikaty In s ty tu tu  Bałtyckiego 
o tw iera ją  w dziedzinie w ydaw nictw  po­
w ojennych nowy, bardzo w ażny dział 
inform acji w spraw ach m orskich i na­
leży im poświęcić dużo uwagi.

Z b ig n iew  M ilo b ęd zk i  mgr (na zlecenie  
I z b y  P rze m ys ło w o -H a n d lo w e j  w  P o ­
znaniu): Z iem ia  Lubuska, za ry s  go­
sp o d a r c z y  14 p o w ia tó w  z iem  o d z y s k a ­
nych w łączonych  do  w o je w ó d z tw a  
poznańskiego.  Izba P rzem ysłow o-H an­
dlowa w Poznaniu. Poznań — sier­
pień 1945. N ak ład  w łashy, str. 27.

D ziełko M iłobędzkiego daje  zwięzły 
zarys gospodarczy 14 pow iatów  ziem od ­
zyskanych w łączonych do w ojew ódz­
tw a poznańskiego. O bejm uje  więc nie 
ty lko h is toryczny obraz Z iem i L ubu­
skiej, ale i pow iaty  południow e nad  
N isą i O d rą  oraz północne nad  N otecią , 
k tó re  do obecnej W ielkopolski należą.

Po ogólnym  om ów ieniu pow ierzchni 
i je j wyglądu au to r w ięcej m iejsca 
poświęca ludności. Rozmieszczenie i gę­
stość zaludnienia, s tru k tu ra  zaw'odowa 
są om aw iane na podstaw ie załączonych 
w tekście tab lic  sta tystycznych . T ab li­
cami sta tystycznym i są też zaopatrzone 
dalsze rozdziały  o osiedlach, rolnictw ie, 
przem yśle i handlu. Cel autora , ażeby 
dać w yobrażenie o w artościach, k tó re  
om aw iane tereny  przynoszą gospodarce 
narodow ej, został ty lko  częściowo osią­
gnięty. — Praca oparta  je s t bowiem na 
sta ty stykach  przedw ojennych niem iec­
kich i nie daje  żadnego pojęcia o stanic 
obecnym  tych  ziem, k tó ry  jakże bardzo 
od przedw ojennego się różni. N iem niej 
jako  m ateria ł in form acyjny  do p lano­
w ania gospodarczego posiada praca re­
alną w artość i dlatego należy z uzna­
niem  podkreślić in icjatyw ę Izby P rze­
m ysłow o-H andlow ej, k tó ra  okazuje tak 
żywe zainteresow anie się nowymi te re ­
nami W ielkopolski.

Zofia  D r o ż d ż  — W l.  M ilczarek: Z a k o ­
chani  w Pom orzu.  Spółdzielnia W yda­
wnicza „C zyteln ik". Z d jęc ia  w ykonał 
Tadeusz A leksandrow icz. 1945, str. 39. 
C zyteln ik  musi niew ątpliw ie wobec 

broszurki „zakochanej w Pom orzu" 
pary  au to rsk ie j odczuw ać pew ną bez­
radność. Rozumie on doskonale in ten ­
cje autorów  i in tencje  te  w całej pełni 
pochw ala, nie może jednak  powiedzieć, 
aby ostateczny  w yraz tych in tencji w 
specjalnym  aż w ydaw nictw ie pod jak im ­
kolw iek względem go zadow alał. Jeżeli' 
naw et nie będziem y do książeczki te j 
przykładali zby t w ysokich m iar podob ­
nych w ydaw nictw  przedw ojennych, 
om aw iających m niej lub bardziej po­
pularnie, p rzy  posługiw aniu się ob­
fitym  m ateriałem  ilustracy jnym , za­
gadnienia geograficzne, historyczne, 
gospodarcze czy ku ltu ra lne  danego 
regionu, jeżeli naw et w ym agania n a ­
sze mocno pod tym  w zględem ..ob­
niżym y, to  jednak  jeszcze trudno  
nam  się pogodzić z celowością takich 
w ydaw nictw  jak  om aw iana tu  broszur­
ka. A u torsk iej parze chodziło o spopu­
laryzow anie Pom orza Z achodniego i idei 
przesiedleńczej w śród szerokich mas 
społeczeństw a polskiego. Im presja je d ­
nak, jaką znajdu jem y w książeczce, nie 
wybiega zasadniczo poza opisy podob­
nych w rażeń spotykane powszechnie 
w polskiej prasie codziennej, nie m ó­
wiąc 'już  o prasie periodycznej asp iru­
jącej do podaw ania m ateriału  bardziej 
pogłębionego (nb. stan  przedstaw iony 
w broszurze należy w dużej m ierze do 
przeszłości, co by łoby  jeszcze jednym  
argum entem  za niecelow ością podob­
nych w ydaw nictw ). C zyteln ik  więc nie 
znajdu jąc  w treśc i reportażu  tego, czego 
właściwie tam  szukał, będzie musiał u- 
w ierzyć „na słow o" autorom , że istn ieją  
wszelkie pow ody do rozkochania się w 
Pom orzu, i w ten  sposób z całego w y­
siłku propagandow ego ocaleje w ogniu 
k ry tyk i może sam a trak cy jn y  ty tu ł: Z a ­
kochani w Pom orzu. N iezdecydow any 
charak te r w ydaw nictw a zna jdu je  sw oje
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odbicie naw et w szacie zew nętrznej; po­
za tym  form at zby t nieporęczny. N a za­
kończenie należy może pochw alić zd ję ­
cia w ykonane przez Tadeusza A leksan­
drowicza.

P R Z E G L Ą D  P R A S Y

Spraw y Ziem  Zachodnich i stosunku 
polsko-niem ieckiego, stanow iące naczel­
ną troskę polskiego społeczeństw a, zn a j­
du ją  oczyw iście szerokie uw zględnienie 
w prasie. N a szczególną uwagę zasłu­
gują tu  z naszego naukow o-badaw czego 
punktu  w idzenia w ypow iedzi, jakie 
znajdu jem y w prasie periodycznej spo- 
leczno-literackiej, a zm ierzające do po­
głębienia i w yczerpującego naśw ietlenia 
obchodzących nas tu  zagadnień. T oteż 
redakcja „Przeglądu Zachodniego" p rzy ­
stąpiła do sporządzenia bibliografii tych 
prac i artykujów , k tó rą  za czas do koń- 
ca>1945 r. ogłosimy w r. 1946 w num erze 
styczniow ym . O dk ładając  więc, jeżeli 
chodzi o przeszłość, m ożliw ie szczegó­
łowe w yliczenie prac i a rtykułów  w spo­
mnianego charak teru  do te j bibliografii, 
tu  om aw iać będziem y i zw racać uwagę 
na nie bieżąco.

O drodzen ie .  T ygodnik. K raków , R. 11,
n r 46.

„O drodzenie", k tó re  przed n iedaw ­
nym czasem obchodziło rocznicę swej 
działalności, w ykazuje już od p ierw ­
szych num erów  zasadnicze zain tereso­
w anie się prob lem atyką Ziem  Z achod­
nich. T o też ' dorobek publicystyczny ty ­
godnika jest w tym  kierunku pokaźny. 
W nr. 46 z 14 października 1945 r. znaj­
dujem y bardzo cenny a rtyku ł Ewy Ma- 
leczyńskiej pt. „O polskich tradyc jach  
naukow ych W rocław ia", u jm ujący  w 
pew ną całość m niej lub bardziej znane 
szczegóły dotyczące tego tem atu . A  „nie 
są to  żadne drobiazgi czy okruchy, ale 
obszerny i zasadniczy rozdział z dzie­
jów  ku ltu ry  po lsk iej1'. A u to rka  p rzed­
staw iając nam  tegoż rozdziału zarys 
pragnie nam  przede w szystkim  uśw ia­

domić, że w racając do W rocław ia nie 
przychodzim y tu  jako  pionierzy, ale 
w racam y po prostu  do domu, polskie 
życie zaś uniw ersyteckie W rocław ia 
XIX wieku w perspektyw ie rozw ażań 
a rtyku łu  „traci absolutn ie charak te r ży­
cia kolonii polskiej na obczyźnie. Jest 
życiem  Polaków  na kresach". T oteż Ma- 
leczyńska tak  kończy sw oje w yw ody; 
„A dziś w racam y. N ie na obcy teren, 
ale do siebie, do dom u. 1 ci, co w cho­
dzą do fabryk, i ci, co w ejdą w o tw o­
rzyć się m ające podw oje polskich w yż­
szych uczelni W rocław ia. Może m iasto 
k łuć nas w oczy tysiącam i obecnych 
jeszcze N iem ców , m y wiemy, że jes t 
nasze. N ie ty lko  praw nie, w skali 
m iędzynarodow ej. M oralnie nasze. N a 
każdym  kroku drzem ie św ieży jeszcze 
ślad polskości. W racam y do domu. 
T rzeba  to  mocno, aż do znudzenia po­
w tarzać sobie. T rzeba w to  uw ierzyć, 
nie czekając, aż badania historyczne 
nadrob ią zaniedbania i rozłożą przed 
nam i pełny w achlarz szczegółowych a r­
gum entów. T rzeba  mieć w reszcie od ­
wagę w to uw ierzyć, że rzecz jes t aż 
tak  bardzo p rosta : w racam y do domu". 
O bok artyku łu  M aleczyńskiej należy «,v 
tym że num erze „O drodzenia" zwrócić 
uwagę na artykuł-w spom nienie Stefana 
O tw inow skiego pt. „W  rocznicę P rusz­
kow a", m ający obok literack ich  również 
i w alory  dokum entarne.

T y g o d n ik  P ow szechny .  K atolickie pismo 
społeczno-kulturaln i. K raków, R. I, 
nr 29.
Również i „T ygodnik Pow szechny" 

wiele m iejsca pośw ięca zagadnieniom  
Ziem  Z achodnich i spraw om  stosunków  
polsko-niem ieckich. W  nr. 29 z dnia 
7 październ ika 1945 r. znajdu jem y a r ty ­
kuł Jan iny  O sińskiej pt. „Rozm yślania 
nad O drą", w k tó ry m  au to rka  stara  się 
w swoisty, anegdotyczno-reportażow y 
sposób naśw ietlić z dużą dozą w yrozu­
miałości w arunki, w jakich  odbyw a się 
nasz pow rót na zachód. „Z  takich  to  
h is to ry jek  — pisze au torka na zakoń-
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czenie swej im presji — pow staną za­
pew ne kiedyś na Śląsku trad y c je  rodzin­
ne, może czy tanki szkolne, może naw et 
dzieje te j im prow izacji narodow ej, ja ­
ką  je s t nasz pow rót nad  O drę. Uczeni 
zbadają  przyczyny, w yprow adzą w nio­
ski i może po trafią  w ysupłać w łaściwy 
w ątek z tego kłębka najdziw niejszych 
sprzeczności". W  tym że num erze Józef 
K arolczak naw iązując do a rtyku łu  prof. 
Czekanow skiego (Tyg. Pow szechny z 
16. 9. br.) s ta ra  się raz jeszcze w a r ty ­
kule pt. „W izerunek niem ieckiego ra­
sizm u" naśw ietlić spraw ę niem ieckiego 
rasizmu. A u to r przypom ina, że „typow a 
dla niem czyzny filozofia narodow a jest 
dziełem  Francuza i A nglika" (hr. Go- 
bineau i Lapouge oraz H. H. St. C ham ­
berlain), dalej rozpatru je  zasadnicze 
tezy  rasizm u oraz ich wrogi stosunek do 
chrześcijaństw a. O stateczn ie  K arolczak 
stw ierdza: „Musi być coś chorobliw ego 
w psychice niem ieckiej, jeśli ta  n ienau­
kow a i an tychrześcijańska teo ria  mogła 
się w niej p rzy jąć  i je j w yobraźnię za­
palić: „D eutschland, D eutsch land  uber 
alles, uber alles in der W elt". N a  p rzy ­
gotow any przez tę chorobę grunt padło 
ziarno rasizm u i z tego w yrósł potw orny 
h itleryzm . N ie dziw, że w A nglii i 
A m eryce podnoszą się głosy, iż na ławie 
oskarżonych o zbrodnię w ojenną po­
w inni zasiąść także  antropologow ie 
i rasiści z N iem iec".

Ż yc ie  L iterackie .  D w utygodnik. Po­
znań, R. I, n r 1— 10.
N ie m ożem y w tym  przeglądzie prasy 

pom inąć „Życia L iterackiego", poznań­
skiego dw utygodnika. Zw łaszcza p ie r­
wszy num er zapow iadał silne za in tere­
sow anie się pism a prob lem atyką ziem 
zachodnich. Przecież Rom an Roński we 
w stępnym  artyku le  p t. „Z achód" pisał: 
„O lbrzym ia rola w dziele te j tw órczości 
przypadnie Poznaniow i. T o  m iasto — 
Stolica Polski Z achodniej, now ej Polski
— będzie prom ieniow ało na duże po ła­
cie ziemi dotychczas będącej w niem iec­
kim  w ładaniu. Samo położenie geogra­

ficzne Poznania w sercu now ej narodo­
wej Polski decyduje już o jego roli. 
S tąd  m ają iść hasła, myśli, prace. Jakże 
wiele będzie musiał Poznań nauczyć, 
popraw ić, uczynić! T o m iasto i jego 
tw ardzi i zdolni m ieszkańcy zdali już 
przed h istorią n iejeden egzam in — zda­
dzą zapew ne i ten  m axim a cum laude!" 
W  tym że num erze znajdu jem y artyku ł 
prof. Z ygm unta W ojciechow skiego pt.: 
„O podstaw y cyw ilizacyjne Polski Z a ­
chodniej", przedstaw iający  nam  w zw ię­
złym  skrócie doskonały obraz stanu  b a ­
dań nad  zagadnieniem  pow stania Pań­
stw a Polskiego, oraz artyku ł prof. Józefa 
K ostrzewskiego pt. „P rzyczynki do po­
znania „ku ltu ry" niem ieckiej X X  w .“ 
kończący się słow am i: „T a w iązanka 
faktów' w ybrana na chybił tra fił z dzie­
jów  ostatn ich  la t św iadczy wymownie, 
że znaczna część paten tow anych  obroń­
ców ku ltu ry , na jakich N iem cy pozują, 
mimo pokostu  cyw ilizacyjnego pozo­
stała  w głębi duszy barbarzyńcam i, ja ­
kimi byli ich przodkow ie przed dwoma 
tysiącam i lat. N ie na darm o przylgnął 
do nich przydom ek wandalów', pocho­
dzący od an tyku ltu ra lnych  w yczynów  
plem ienia germ ańskiego w IV i V  stu ­
leciu naszej ery", wreszcie a rty k u ł prof. 
K azim ierza Tym ienieckiego pt. „M arty ­
rologia książki". N ieste ty  następne nu ­
m ery już pod tym  względem nie p rzed­
staw iają  się tak  bogato. W  nr. 2 n o tu ­
jem y żywo i ładnie napisany reportaż 
E dw arda Serwańskiego pt. „N a  Śląsku", 
w nr. 5/6 zaś a rtyku ł M ieczysława Su- 
chbckiego pt. „Z iem ie Z achodnie  w u- 
k ładzie geokiilturalnym  Europy", w k tó ­
rym au to r udow adnia, że Z iem ie Z acho­
dnie w „układzie geokulturalnym  E uro­
py za jm ują  dziś pozycje  w;ysuniętej p la­
cówki pewnego środow iska kulturalnego 
i stanow ią w ażny fragm ent czy odcinek 
wielkiego kulturalnego bojow ego fron­
tu". W  nr. 9/10 om awia E dw ard  Ser- 
wański w a rtyku le  pt. „Perły  i w ieprze" 
zagadnienie nauki języka niem ieckiego 
w program ach polskich szkół. Poza tym  
należy może zw rócić uwagę na utW'ory
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o charak terze  ściśle już literackim , a 
pośw ięcone Z iem iom  Z achodnim , m orzu 
czy problem atyce niem ieckiej, k tó re  
znajdu jem y w’ „Życiu". N a czoło w y­
suw ałaby się tu  na gruncie poznańskim  
sztuka W andy K arczew skiej, grana w' 
T ea trze  Polskim  pt. „Z iem ia oskarża", 
k tó rą  w nr. 7/8 „Życia" om awia W. 
Powell.

Odra.  Pismo literacko-społeczne. K ato ­
wice, R. I, n r 3, 4, 5 i 6.

W  trzecim  num erze katow ickiego 
pisma znajdu jem y w artyku le  Jerzego 
H utka  pt. „Z róbm y bilans" ciekawe 
spostrzeżenia dotyczące procesów  k u ltu ­
ralnych na Śląsku a św iadczące w ym o­
wnie o rdzennej polskości tych ziem. 
Ogólnie można spostrzeżenia au to ra  w 
ten  sposób ująć, że germ anizacja Śląska 
odbyw ała się niesłychanie w olno i to ' 
kosztem  obniżenia poziom u ku ltu ra lne­
go ludności, podczas gdy repolonizacja 
czy reslaw izacja dokonuje  się po prostu 
w zaw rotnym  tem pie. T o upow ażnia 
H u tka  do stw ierdzenia, że „rozpow sze­
chnienie w artości ku ltu ry  polskiej, p rzy ­
biera (na Śląsku) tem po, k tó re  niezbicie 
dow odzi organicznego zw iązania ludno­
ści śląskiej z polszczyzną. O bserw ując 
to  zjaw isko czuje sip, że nie ma tu  na­
rzucania czegoś obcego, lecz że odbyw a 
się tu  proces w skrzeszania, k tó ry  może 
sobie pozwolić na przeskakiw anie wielu 
szczegółów w przysw ajaniu  składników  
kulturalnych. Proces ten jes t jakby  
przypom nieniem  czegoś, co zeszło do 
podśw iadom ości". „M ożna śm iało po­
wiedzieć, że na to, aby  osiągnąć to  sa­
mo, czego Polacy dokonali na Śląsku w 
ciągu lat 10— 15, N iem cy potrzebow ali 
100 lat". W  nr. 4 „O dry" E ryk  Skowron 
w artyku le  p t. „W ola Ziem  Z achod­
nich" s ta ra  się raz jeszcze z całym  na­
ciskiem  podkreślić epokow ą doniosłość 
naszego pow rotu  na zachód i w yłania­
jące się w zw iązku z tym  zagadnienia, 
a przede w szystkim  obow iązki dla każ­
dego Polaka. A u to r pisze: „T u ta j Polska 
zdaje  dziś egzamin w ażniejszy, niż zda­

w ała go na w szystkich polach bitew  w 
te j w ojnie. M ęstw a n ik t w świecie ani 
daw niej, ani w te j w ojnie Polakom  nie 
odm aw iał, natom iast od T a lley randa do 
C hurchilla w yraźnie pow ątpiew ano o 
naszych zdolnościach po litycznych i o r ­
ganizacyjnych". „C hodzi" więc „o całą 
przyszłość narodu i jego honor". N a ­
stępnie  Skow ron om awia szereg proble­
mów specjalnych. W  spraw ie naszej 
niem ieckiej polityki narodow ościow ej 
dochodzi on do następującego w niosku: 
„poniew aż to  są ziemie nasze, a nie ich 
(N iem ców ), oni muszą te ziem ie opu­
ścić". „D uchy bezecnie pom ordow anych 
rodaków , godność narodow a i na jzw yk­
lejsze bezpieczeństw o w ew nętrzne nie 
pozw alają nam  żyć pod dachem  jednego 
państw a z narodem , k tó ry  w sposób cy­
niczny zam ierzał i częściowo w ykonał 
zam iar w yniszczenia narodu  polskiego". 
„I to nasze stanow isko winien zrozu­
mieć cały  ku ltu ra lny  i dem okratyczny 
św iat". W  spraw ie naszego pow rotu  na 
ziemie zachodnie czy tam y: „I jeśli dziś 
na naszych ziem iach zachodnich nie 
w szystko idzie gładko, jeśli n ie idzie w 
tem pie, w jakim  chcieliby to  w idzieć 
Bewin i C hurchill, w tedy  musim y, a 
zwłaszcza oiii w iedzieć, że Polsce nie 
k to  inny a N iem cy w yrżnęli najlepszych 
ludzi, że dość pokaźny procent naszych 
s tra t w  ludziach stanow ią bohaterow ie 
i obrońcy  A nglii i bojow nicy na  froncie 
zachodnim ..." „Z  uwagi na to  Polska 
ma praw o żądać czasu na zajęcie i za­
gospodarow anie tych  ziem". A by je d ­
nakże akcja  nasza repolonizacyjna i p ra­
ca na ziem iach zachodnich mogła być 
uw ieńczona pow odzeniem , musi p racy te j 
tow arzyszyć odpow iednia atm osfera, m u­
si być zrealizow any szereg postu latów : 
„nie m a" bowiem „dobrej po lityk i naro ­
dow ościow ej bez dobrej po lityk i w e­
w nętrznej, bez siły i potężnego państw a, 
bez a trak cy jn e j ku ltu ry" . Poruszony 
przez au to ra  m om ent atrakcy jności ku l­
tu ra lnej jes t niew ątpliw ie niesłychanie 
w ażny, chociaż u nas zawsze tak  bardzo 
by! lekceważony. Bo przecież, „czy aby
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w tym  w ynajdyw aniu  coraz szerszej 
p la tfo rm y porozum ienia, w stw arzaniu 
coraz szerszej bazy ideologicznej — nie 
spoczyw a ta jem nica rozrostu  narodów ". 
W reszcie dla przeprow adzenia naszych 
zadań na zachodzie au to r dom aga się 
zdecydow anej woli i planowość?. W  
tym że num erze „O dry" zw rócić uwagę 
trzeba  jeszcze na a rtyku ł Józefa Ligen- 
zy pt. „N a co czeka O polszczyzna" oraz 
A. K. M ęclewskiego pt. „Polska zaczyna 
się nad  O drą". N r  5 „O dry" przynosi 
a rty k u ł T adeusza Borowskiego pt. „O- 
bow iązek czujności" zw racający uwagę 
na ciągle jeszcze ak tualny  problem  nie­
bezpieczeństw a niem ieckiego, k tóry , 
p rzyb iera jąc  coraz to  now e formy, 
o statn io  w ystępuje  w postaci irreden ty  
a więc band „W ehrw olfu" i im podob­
nych. „A w angardą i trzonem  irreden ty
— pisze au to r — będą na tych  ziem iach 
ci N iem cy, 'k tó rz y  tu ta j pozostaną 
przem knąw szy się szczęśliwie przez łań­
cuch badań, prób i dochodzeń". T oteż 
„musi się raz skończyć frym arczenie 
przynależnością narodow ą, musi ustać 
poniżanie naszej narodow ej godności, 
kom prom itow anie nas przez chorągiew- 
kow ych Polaków. Musi się skończyć na 
ziem iach granicznych haniebny p roce­
der sprzedaw ania swej przynależności 
narodow ej za miskc} soczewicy. T u ta j 
polskość musi być jasna i czysta jak 
łza, musi być bez żadnej skazy, tw arda  
i niezachw iana, musi być polskością a- 
w angardow ą". A rty k u ł Edm unda Ó s­
ma:' czyka w tym że num erze „O dry" pt. 
„Z nam  ty lko  jeden  Śląsk" naw iązując 
do w iersza zaolziańskiego poety  Pawła 
K ubisza:

„Z nam  ty lko  jeden  Śląsk — 
dla m nie nie ma granicy — 
C ieszyn, O pole, W rocław  
i w olne K atow ice..." 

w ystępu je  w obronie jedności Śląska, 
w y ty k a jąc  przy  te j okazji Czechom  
zby t „realistyczne", obliczone przede 
w szystkim  na doraźne korzyści, stano­
wisko polityczne. „Jeden jes t Śląsk — 
mówi O sm ańczyk — w jednej Rzeczy­

pospolitej. A zjednoczeni sąsiadując 
najb liżej z pobratym czym  narodem  cze­
skim, uczynim y w szystko, aby sojusz 
polsko-czeski nic pozwolił Prusom  na 
nowe Słow iańszczyzny rozbiory. To 
byłoby najtrw alszą  w artością pow rotu 
Z aolzia do zjednoczonego w Polsce 
Śląska". D alej — A ntoni Paw likiewicz 
w artyku le  pt. „N iepokojące spostrze­
żenia" om awia organizację życia k u ltu ­
ralnego na ziem iach odzyskanych, k tó ra  
pozostaw ia w iele do życzenia. „P rzed­
staw iciele polskiej ku ltu ry  w ygłaszają 
płom ienne przem ów ienia i odczyty  na 
rzecz ziem odzyskanych. P rzygryw ają 
im dzielnie ak to rzy  i muzycy. Czas 
skończyć z tym  w zajem nym  naw oływ a­
niem  się. Jeżeli chcem y dowieść urbi 
et orbi, że ziem ie m iędzy O drą  i N isą 
są polskie, to  m usim y tam  dotrzeć rów ­
nież z polską ku ltu rą  i sztuką". „...Po­
lacy na tych  ziem iach pragną nie tylko 
kon tak tu  ze sztuką, ale i ze sztuką w 
dobrym  w ykonaniu". W  nr. 6 „O dry" 
zam ieszcza Jan W ik to r a rty k u ł pt. „O 
różnych drogach na  Z achód", artykuł 
tę tn iący , jeżeli tak  m ożna pow iedzieć, 
św iętym  oburzeniem  na różne zjaw iska, 
k tó re  sta ły  się zm orą ziem odzyskanych, 
oburzeniem  jakże zrozum iałym  u n a ­
szego znakom itego pisarza. „Jabym  — 
czytam y m iędzy innym i — tysiące m ło­
tów  chw ytał i prał w to , co złe i hań ­
biące. Czyż po to  ból i cierpienie m ilio­
nów przem oczyło tę  ziem ię łzami, czy 
po to  heroizm  użyźnił tę  ziemię krw ią, 
aby  kat, draństw o, ła jdactw o, nik- 
czem ność bezkarnie się k rzew iło? O n­
giś wołał Żerom ski — trzeba rozrywać 
rany polskie, aby nie zabliźniły się po­
dłością. D zisiaj, jakże ochotnie, jakże 
skw apliw ie zakryw am y sw oje ro z ją trzo ­
ne, gnijące, oplute rany, oropiale w rzo­
dy szkarłatem  i m ajesta tem  R zeczypo­
spolitej. T rzeba  te szkarła ty  zryw ać, 
te  w rzody pazuram i w ydrzeć aż do głę­
bi, ażby one za tę tn ily  ożywczą krw ią". 
„N ic wolno szabrow ać dosto jeństw a 
Polski". W  tym że 6 nr. Roman Lutm an 
om aw ia „Problem  in teligencji w Polsce
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i na Śląsku" poddając go w nikliw ej ana­
lizie. „N ależy mieć nadzie ję  — pisze 
dyr. Lutm an — że nowe w arunki, k tó re  
staw iają  na innym  gruncie zagadnienia 
pracy w ogóle, doprow adzą do tego, że 
Śląsk będzie przeżyw ał problem  tw orze­
nia się w łasnej elity  in te lek tualnej i ku l­
tu ra lnej na rów ni z innym i ziemiami 
polskim i, że zagadnienie inteligencji 
jako w yodrębniającej się sam odzielnej 
klasy społecznej bez kon tak tu  z masami 
ludow ym i nie odżyje, że społeczeństw o 
śląskie na rów ni ze społeczeństw em  ca­
łej Polski będzie szlo w k ierunku tw o­
rzenia jednolitego społeczeństw a o nie- 
zróżnicow anym  poziom ie kultu ralnym  
na zasadzie p racy po ję te j jako  obow ią­
zek społeczny i jako  zadanie społeczne". 
W  „O drze" przynoszą ciekawe uwagi
i spostrzeżenia jeszcze stałe kolum ny: 
„W  perspektyw ie O d ry" i „Co robią 
N iem cy?".

Twórczość .  M iesięcznik literacko-kry-
tyczny. R. I, zeszyt 1 i 2.
W  pierwszym  zeszycie „Tw órczości" 

należy zw rócić uwagę na pracę Jana 
W iktora pt. „N a ziemi Piastów  (kartk i 
z pam iętn ika)" i K azim ierza W yki pt. 
„G ospodarka w yłączona". Pam iętnik 
W iktora doskonale w prow adza nas w 
atm osferę walki, jaką prow adził na Ślą­
sku O polskim  żywioł polski, oraz cha­
rak te ryzu je  te w szystkie czynniki, m ię­
dzy innym i k ler niem iecki (w ielkie w ra­
żenie w yw ołuje też opis poby tu  p iel­
grzym ki Polaków  pod przew odnictw em  
ks. Dom ańskiego w Rzym ie), k tóre 
sprzysięgły się na tego żywiołu zagładę. 
Przedstaw iw szy jedyny  w swoim rodza­
ju obraz zmagań, W ik to r tak  pisze na 
zakończenie: „Do m acierzy w raca lud, 
k tó ry  Polska lekkom yślnie porzuciła 
przed 700 laty , odw racając się od ziem 
rdzennie polskich, a podążając na 
wschód. A  w schód był o tw artą  raną, 
k tó rą  w ypłynęła krew  całej Polski, je j 
najlepszych synów' przez długie wieki. 
Młody poeta  O sm ańczyk, syn te j ziemi, 
powiedział, że lud opolski miał być ty l­

ną strażą osłaniającą odw rót ojczyzny. 
W  uporczyw ej walce spełniał powinność 
z zaparciem , ofiarnie, po bohatersku 
przez długie w ieki przyjm ow ał ciosy 
w ym ierzone w Polskę. O depchnięty , po ­
zostaw iony poza zasięgiem serca, su ­
m ienia i obow iązków  Polski, zapom nia­
ny, porzucony, odpierał szturm  za sz tu r­
mem. Przem oc niem iecka chciała zd ru ­
zgotać to  serce, w m urow ane w skalę 
czy opancerzone stalą zahartow aną w 
bojach, prześladow aniach. D arem nie się 
trudziła . Lud opolski spełniał rolę 
p rzedm urza Słow iańszczyzny, trw ał i 
w ałczył na ostatn im  szańcu, zm ienio­
nym  w n iezdobytą tw ierdzę z polskich 
piersi, rozognionych w iarą i miłością. 
Z w ielkiej arm ii zostały  pokruszone, po ­
darte, ale nadal niezłom ne zastępy. W 
dniach dzisiejszych jaw i się przed na­
szymi oczam i „W arszaw ianka" w chw a­
le, w radości, w śpiewach i sztandarach. 
Z  pola bitw'y, z odgłosów arm atn ich , z 
kurzaw y w ojennej w yłania się postać 
w iarusa, k tó ry  sta l się sym bolem . Ale 
dzisiaj to  nie żołnierz skrw aw iony, um ę­
czony, ostatk iem  sił podający  wieść o 
klęsce i śm ierci. T o milion żołnierzy 
zapraw ionych w boju, gotow ych do no­
wych trudów  sta je  przed Rzecząpospo- 
litą, sk łada krzyż zm ieniony w płom ie­
nisty  miecz, znak mężnego w ojow nika
o praw dę i spraw iedliw ość, sk łada serce 
sw oje z wielkiego cierpienia i z w ięk­
szej jeszcze miłości i bohaterstw a, pręży 
się na baczność i zdaje  rapo rt z bitw y 
m orderczej, trw ającej 700 lat, i głosem 
pełnym  radości, trium fu  wola na całą 
Polskę i cały św iat: „Przetrw aliśm y i 
zw yciężyliśm y". Pracę W yki om aw iam y 
szerzej w dziale „Z brodnie niem ieckie". 
W  zeszycie 11 „Tw órczości" no tu jem y 
artyku ł spraw ozdaw czy A ugusta G ro ­
dzickiego pt. „N a Śląsku już *coś k ieł­
kuje".

Kuźnica.  Pismo społeczno - literackie.
Łódź, R. I, n r 1—7.
W  nr. 4—5 „K uźnicy" pisze Bolesław 

D udziński na tem at „Polityka prasowa
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hitleryzm u podczas okupacji. (Cele, dą­
żenia, m etody)". A utorow i „chodziło o 
zaznaczenie pew nych linii k ierunko­
w ych te j po lityki i uw ydatn ien ie  je j 
na jbardzie j znam iennych cech i w łaści­
wości", to też  a rtyku ł jego u jm uje  b a r­
dzo trafn ie  zasadnicze „chw yty" p ropa­
gandy niem ieckiej stosow ane w prasie 
„polskiej" na teren ie  G. G. i stw arza 
tym  sam ym  podstaw ę do dalszych „do­
kładnych i źródłow ych opracow ań". W 
zakończeniu swoich uwag zastanaw ia się 
au to r nad  wpływem, jak i-ta  prasa miała 
na społeczeństw o polskie. „Poczytność 
te j prasy by ła  — czytam y — rzec 
można, zastraszająca, choć wym uszona 
is tn iejącym i w arunkam i; je j „słowo d ru ­
kow ane" trafia ło  oczyw iście na różny 
stopień in te lek tualny  i m oralny odpo r­
ności konsum enta. D latego też nie 
w szystko, co pisały „gadzinówki", s ta ­
wało się zawsze ty lko  grochem  rzuca­
nym  o ścianę, dlatego też czerpane z 
nich przez la ta  całe pewne propagan­
dowe szablony pojęciowe, pewne upro­
szczone złośliwe kom pleksy i sko jarze­
nia polityczne poku tu ją  i straszą  po 
dziś dzień, naw et w odm iennych już 
całkow icie w arunkach naszego bytu". 
W  nr. 2 „K uźnicy" M iro sław  Żuław ski 
opisuje „Berlin w maju 1945 r.“ .

S p ra w y  Zachodnie .  O rgan O kręgu Ślą­
sko-D ąbrow skiego Polskiego Zw iązku 
Z achodniego. M iesięcznik. Katowice, 
R. I, n r 3 i 4.
O sta tn ie  num ery „Spraw Z achodnich" 

zaw iera ją -następu jące  odezwy, w ezwa­
nia, n o ta tk i i artyku ły . W  nr. 3 zn a j­
dujem y na w stępie znany list o tw arty  
P. Z. Z. okręgu Śląsko-D ąbrowskiego do 
w ojew ody gen. dyw. Al. Zawadzkiego. 
D alej — a rtyku ł Jerzego G rodzkiego pt. 
„Pariasi w śród N iem ców ..." om aw iający 
okólniki H im m lera o trak tow an iu  Volks- 
deutschów  trzeciej i czw artej grupy n ie­
m ieckiej listy  narodow ej. „O m aw iane 
okólniki — pisze au to r — nie wnoszą 
wiele nowego, jeżeli chodzi o ch arak te ­
rystykę  m etod niem ieckiej działalności

policyjnej". „Jest natom iast rzeczą nie­
zm iernie ciekawą, że w tym  w ypadku 
całe nieom al ostrze po lityk i policyjnej 
zw rócone było przeciw  osobom  w pisa­
nym  do niem ieckiej listy  narodow ej. 
Dowodzi to  w sposób w yraźny faktu , że 
N iem cy zm ierzali do pełnego w yniszcze­
nia polszczyzny i że zdaw ali sobie spra­
wę z fak tu , jak  bardzo obcym  im był 
pod względem pochodzenia elem ent 
ludzki do „V olkslisty“ w pisany". N a ­
stępny  artyku ł, Jerzego Saskiego, pt. 
„W  spraw ie stosunków  religijnych na 
teren ie  Śląska O polskiego" om awia m o­
żliwości w spółpracy Kościoła Rzymsko- 
K atolickiego i Państw a Polskiego nad 
w zm ocnieniem  i szerokim  rozwinięciem 
polskości na Śląsku. Rom an Łyczywrek 
w artyku le  pt. „O kupacja niem iecka w 
Polsce i innych kra jach" op ierając się 
na szeregu dokum entów  stara  się na tle 
m etod okupacyjnych niem ieckich stoso­
w anych gdzie indziej (Czechosłow acja, 
H olandia, A lzacja i L otaryngia) uw y­
datn ić  specjalne „uprzyw ilejow anie" Po­
laków, jeżeli chodzi o nienaw iść N iem ­
ców do nich. „Swej niechęci do P ola­
ków i pasji specjalnego ich zwalczania 
daw ali N iem cy w yraz na wszelkich po­
lach. W ytw orzyła  się też cała rozległa 
dziedzina specjalnych zarządzeń a n ty ­
polskich..." J. G rodzki w' no ta tce  pt. 
„Pan G au le iter przem aw ia..." zw racając 
uwagę na „pękatą teczkę wycinków  i 
protokołów , zaty tu łow aną „D er G au­
leiter spricht", a przechow ującą bogaty 
m ateriał o tym , co myślał i mówił jeden 
z najw iększych zbrodniarzy  okupacji 
niem ieckiej, G au le iter W ielkopolski i 
Lodzi, A rtu r  G reiser", stw ierdza, że 
„G reiser i tysiące podobnych mu zbi­
rów i ag ita torów  hitlerow skich i cały 
do gruntu  p rzeżarty  hitleryzm em  naród 
niem iecki nie znajdzie niczego na sw oją 
obronę, zw łaszcza gdy oskarżać będzie­
my ich w łasnym i ich słowam i". W  ty m ­
że num erze znajdu jem y jeszcze w ezw a­
nie P. Z. Zr. p t. „Jaka w inna być posta­
wa Polaka w tych  niezw ykłych cza­
sach?" oraz omów ienie w no ta tce  pt.
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„W ażne postanow ienie Sądu N ajw yż­
szego" okólnika M inistra Spraw iedliw o­
ści n r 25 z dnia 16. 6. 1945 stanow ią­
cego „dow ód tego, że ustaw odaw stw a 
polskie całkow icie może spełnić swą 
rolę w zwalczaniu wrogów narodo­
wych..." W  nr. 4 zam ieszczono na w stę­
pie przem ów ienie w ojew ody gen. Z a ­
wadzkiego na pierw szym  zjeździć P. Z: 
Z. woj. Śląsko-D ąbrowskiego w odw iecz­
nie polskim Bytom iu oraz p rzy ję tą  na 
tym  zjeździe rezolucję. W  następnym  
artyku le  J. G rodzki zastanaw ia się nad 
tym , „na czym musi polegać spolszcze­
n ie?" i dochodzi do wniosku, że „T rzeba 
być rozw ażnym  w rozpoznaw aniu tego, 
co jest niepolskim  — niem ieckim . W ie­
my dobrze, że zachłanność niem iecka 
nie znała granic, że w-szystko, co mogło 
m ieć dla n ich w artość lub co mogło 
schlebiać ich am bicjom , skwapliwie 
uznaw ali za swą własność, czy też za 
swój dorobek i swe dzieło. T e fałsze 
trzeba śm iało dem askować. N ic z tego, 
co jes t z krw i lub ducha pochodzenia 
polskiego, nie zgodzim y się uznać za 
niem ieckie, dlatego że tak iej to  syste­
m atyzacji dokona! jakiś niem iecki ta j ­
ny czy jaw ny radca. Jesteśm y m łodym  
narodem  na dorobku, a że m am y przed 
sobą ogrom ne zadania, musimy um ie­
ję tn ie  gospodarzyć swym narodow ym  
m ajątkiem . W szystko, co z tego m a ją t­
ku narodow ego zostało przez N iem ców  
zdefraudow ane lub zapisane na fałszy­
we konto, musi odzyskać swą w ażną po­
zycję w polskim  stan ie  posiadania." 
„T rzeba nam  pracy  dokładnej, w szech­
stronnej i z je j dokonaniem  nie można 
ani jednego dnia zwlekać, jeżeli chcem y, 
by na ziem iach polskich dokonał się peł­
ny i zdrow y proces polszczenia." D alej 
Roman Łyczywek w artyku le  pt. „N a 
ziem iach odzyskanych (W arunki dalsze­
go rozw oju)", po zanalizow aniu w arun­
ków i możliwości społeczno-gospodar­
czych na ziem iach odzyskanych p rzed ­
staw ia szereg zasad, k tó rym i należałoby 
się przy odbudow ie tych  ziem kierować. 
„N a tych  zasadach pow inien być zbu­

dow any szczegółowy program  akcji oży­
w ienia gospodarczego i społecznego ziem 
odzyskanych, przew idujący  użycie 
w szelkich sto jących  do dyspozycji środ ­
ków, biorąc pod uwagę ścisłą w spółpracę
i harm onijne w spółdziałanie wszelkich 
w ładz, in sty tucy j i organizacyj, oraz in­
spirow ane szerokie w spółdziałanie spo­
łeczeństw a, zapoznanego z form am i i ce­
lem te j pracy. Plan tak i nieodzow nie 
musi określać ścisłe dążenia, p recyzo­
wać w arunki te j p racy i określać te rm i­
ny dla realizacji. W ykonanie takiego 
planu spełniałoby wymogi drugiego e ta ­
pu przysw ojenia Polsce ziem odzyska­
nych, etapu, k tó ry  w inien realizację 
„małego program u odbudow y ziem od­
zyskanych" zakończyć." W reszcie w 
tym że num erze m ożna przeczytać 
J. G rodzkiego n o ta tkę  pt. „Szczecin pod 
polską flagą“, om ów ienie przez R. Ły- 
czyw ka ustaw y o m ają tkach  porzuco­
nych w św ietle zagadnień politycznych 
oraz J. Saskiego przyczynek do charak ­
tery styk i niem ieckiego k łam stw a poli­
tycznego pt. „Zdziczenie niem ieckiej 
propagandy". O ba num ery  zam ykają 
jak  zw ykle „Spraw y organizacyjne"
i kronika.

Polska Zachodnia .  T ygodnik  — Organ
P. Z. Z. Poznań, R. I, n r 4— 12.
Jakkolw iek „Polska Z achodnia" jako 

tygodnik  pośw ięcony specjalnie zagad­
nieniom Z iem  Z achodnich in teresu je  
nas jako  całość, to  jednak  trudno  nam 
tu omawiać w szystkie zam ieszczone w 
niej a rty k u ły  i no ta tk i, chociaż są one 
n ieraz bardzo ciekawe tak  z punk tu  w i­
dzenia propagandow ego, jak  i n ie jedno­
k ro tn ie  naukow o-badaw czego naw et. 
Zgodnie więc z tym , co pow iedzieliśm y 
w ostatn im  num erze „Przeglądu", a m ia­
nowicie, że chcielibyśm y w „Polsce Z a ­
chodniej" w idzieć przede w szystkim  do­
skonale zw ierciadło w ysiłków, prac
i osiągnięć naszych na Z iem iach Z a ­
chodnich, poszukujem y w niej w 
głów nej m ierze tego, co by nas mogło 
dokładnie zorientow ać w konkretnym ,
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obecnym  stan ie  rzeczy na Z iem iach Z a ­
chodnich. I trzeba przyznać, że na pod­
staw ie m ateriału , jak i o sta tn io  przynosi 
^Polska Z achodnia", w um yśle uw ażne­
go czyteln ika obraz naszych w ysiłków 
na Z iem iach Z achodnich  nabiera coraz 
to  w iększej w yrazistości i należy mieć 
nadzieję, że „Polska Z achodn ia" w da l­
szym ciągu dokładać będzie wszelkich 
starań , aby soczew kę nastaw iać jak  n a j­
ostrzej. Ogólne zaś w rażenie rozw oju 
stosunków  na Z iem iach Z achodnich, 
w rażenie, jak ie  w ynosim y z lek tu ry  po­
znańskiego tygodnika P. Z. Z., najlepiej

może ujm uje a rtyku ł K azim ierza Rym- 
w ida zam ieszczony w nr. 8 pism a pt. 
„C ienie m aleją, św iatła rosną". Rymwid 
pisze: „N ieuprzedzony  obserw ator s to ­
sunków  na Z iem iach Z achodnich, gdy 
zechce porów nać św iatła i cienie, musi 
przyznać, że w m iarę stabilizacji w arun­
ków' cienie m aleją, a św iatła rosną
i chociaż proces ten odbyw a się w'olno, 
trw a jednak  stale i to  napaw'ać musi 
każdego Polaka o tuchą, iż b itw a o u- 
trw alenie ziem odzyskanych silą oręża 
polskiego zostanie w ygrana."

2. Zbrodnie
W ła d y s ła w  K o n o p czyń sk i:  P od  trupią  

g łó w k ą  („Sonderaktion  K rakau"). 
Tyg. Pow szechny n r 3— 17, r. 45; Jan 
G w ia zd o m o rsk i :  W sp o m n ien ia  z  p o ­
b y tu  p ro fe so ró w  U n iw e rs y te tu  Jagiel­
lońskiego w  niem ieck im  o bozie  k o n ­
c en tr a c y jn y m  w  Sachsenhausen  z 
przedm ow ą prof. dra  K utrzeby. K ra­
ków. N akładem  księgarni S. Kamiń- 
skiego, str. 207; St. Skow ron:  W s p o m ­
nienie z  p o b y tu  w Dachau. O rganiza­
c ja  p ra c y  „naukowej"  w  obozie .  K ra­
ków. N akładem  księgarni S. Kamiń- 
skiego, str. 32; ks. Marian Michalski:  
K sięża  za  dru tam i.  Tyg. Powszechny 
n r 23—25, 1945; H en ry k  B a tow ski:  
M ło d z i  U n iw e r s y te tu  Jagiellońskiego  
w  Dachau.  O drodzenie, n r 44, r. 45. 
N iem iecki k ron ikarz  W idukind  opo­

w iada w „Saskich opow ieściach", że o- 
koło r. 955 G ero, m argrabia saskiej M ar­
chii W schodniej, zaprosił nie m niej niż 
30 książąt słow iańskich na ucztę, „pil 
z nimi przez całą noc, a k iedy nad ra ­
nem  byli ciężcy od wina, kazał ich 
w szystkich zabić". W  tysiąc la t później 
postąpił podobnie O berstu rm bannfuhrer 
M uller, zapraszając profesorów  U niw er­
sy te tu  Jagiellońskiego na dzień 6. 11. 
1939 r. na w ykład  o stanow isku nie­
mieckim w spraw ie nauki i un iw ersy te­
tów  w tym  ty lko  celu, aby zgrom adzo-

niemieckie
nych profesorów  aresztow ać i wywieźć 
do koncentracy jnego  obozu.

Przebiegowa akcji w K rakow ie i poby­
towi profesorów  w obozie zostały  po­
święcone w yczerpujące wspom nienia 
prof. prof. K onopczyńskiego i Gwiazdo- 
morskiego. Przedm ow a do wspom nień 
prof. G w iazdom orskiego napisana przez 
prof. K utrzebę objęła dzieje Krakowa
i U niw ersy tetu  Jagiellońskiego w p ierw ­
szych dwóch miesiącach okupacji. O b ­
szerną pracę prof. G w iazdom orskiego 
cechuje niezw ykła szczegółowość. „W  
w spom nieniach moich — pisze prof. 
G w iazdom orski — starałem  się przede 
w szystkim  o ścisłość, w ierność i dok ład ­
ność. N ie siliłem  się na tw orzenie czy 
w yw oływ anie nastro ju . C hodziło mi o 
re jestrac ję  możliwie najw iększej ilości 
faktów' i przeżyć, o to, aby  niczego nie 
u jąć ani nie dodać, o stw orzenie fo to­
grafii poby tu  naszego w obozie. P ragną­
łem być w moim opow iadaniu jak  n a j­
bardziej obiektyw nym ". W spom nienia 
prof. G w iazdom orskiego noszą charak ­
te r  zeznań skrupulatnego św iadka przed 
sądem  i dlatego są pierw szorzędnym  do­
kum entem .

W spom nienia prof. Konopczyńskiego 
noszą inny charak ter. N ie są „zezna­
niem  sądow ym ", ty lko  sw'obodnym, po­
toczystym  opow iadaniem , m ającym  nie-

i
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m niejsze znaczenie dokum entacyjne. 
N a końcu podaje  au to r k ró tk ie  sylw etki 
kolegów, k tó rzy  w obozie zginęli.

Pozostałe w spom nienia stanow ią ty lko  
uzupełnienie poprzednich w spom nia­
nych. Ks. prof. Michalski opisuje p rze­
życia księży, k tó rych , po przew iezieniu, 
profesorów  do Sachsenhausen, um ie­
szczono tam  w specjalnym  baraku, a 
prof. prof. Skow ron i Batowski pośw ię­
cają. swe uwagi tym , k tó rzy  po uw olnie­
niu w iększości profesorów  (pow yżej lat 
40) zostali przew iezieni do obozu kon­
cen tracy jnego  w Dachau. Prof. Skowron 
ograniczył sic do fragm entów , m ianow i­
cie do opisu oddziału naukow ego, „re­
w iru" (oddziału  dla chorych) i publicz­
nego w ym ierzania kar w obozie w D a­
chau. Uczynił to  celowo ze względu na 
w yczerpanie tem atu  przez prace prof. 
K onopczyńskiego i G wiazdom orskiego. 
W spom nienia jego zostały napisane w 
sposób publicystyczny, sty lem  lekkim
i potoczystym , nieraz z hum orem . C ha­
rak terem  swoim zbliżają się do w spo­
mnień prof. Konopczyńskiego.

W szystkie prace sto ją  na bardzo  w y­
sokim  poziom ie i stanow ią obszerny m a­
teriał dokum entacy jny  dla rozdziału hi­
storii okupacji pt. „Sonderaktion  k ra - 
kau". M ateria ł ten  pow iększy się w k ró t­
ce: prof. Skow ron zapow iada we w stę­
pie pracę prof. U rbańczyka na ten  sam 
tem at.

V .
Józef  S ieradzki:  „Z k a ż d y m  dniem  u-

mieraliśmy..."  O drodzenie, n r 47, r.45,
„G dy wszechnice krakow skie zapisały 

w swej historii „Sonderaktion K rakau", 
Lwów w dwa lata później doznał pogro­
mu, k tó ry  wysuwa się na sam o czoło 
n iem ieckich zbrodni w ojennych. W  k il­
ka dni po w kroczeniu N iem ców do m ia­
sta, w nocy z 3 na 4 lipca 1941 r. gesta­
powcy w stopniach oficerów  i podofi­
cerów zabrali z m ieszkań kilkudziesięciu 
członków  ciała profesorskiego U niw er­
sy te tu , Politechniki i A kadem ii W ete ry ­
narii, ]'.) czym zaginął o nich wszelki 
słuch". T ak  rozpoczyna swój a rtyku ł

1S

Józef Sieradzki, opow iadając o zam or­
dow aniu uczonych w yższych lwowskich 
uczelni. P rzytoczone przez niego fak ty  
dają w sum ie bardziej w strząsa jący  o- 
b raz niż „Sonderaktion  K rakau". Z ezna­
nia cudem  uratow anego Leona W ielicz- 
kera, w ięźnia obozu koncentracyjnego 
w Janow ie, k tó ry  m usiał pracow ać przy 
zacieraniu śladów  niem ieckich zbrodni, 
oraz opow iadanie prof. G roera, rzucają 
św iatło  na los lwowskich profesorów . 
N ie potrzeba podkreślać wysokiego po­
ziomu a rtyku łu  Józefa Sieradzkiego. 
W skazać natoęiias t trzeba  na inną rzecz, 
k tó ra  do tyczy  nie ty lko tego artykułu . 
U tarł sic n iedobry  zw yczaj, że w publi­
cystyce nie ujaw nia się źródeł pracy, 
w skutek czego, takie  prace m ają  tylko 
ch arak te r inform acyjny , -a n ieraz bez 
żadnych trudności m ogłyby ułatw ić p ra ­
cę naukow com . Z a rty k u łu  Józefa Sie­
radzkiego nic można się dowiedzieć, kto 
spisał zeznania Leona W ieliczkera i 
prof. G roera. M ożna się ty lko  domyślić, 
że au to r czerpał z w spom nianej przez 
niego m im ochodem  pracy  W łodzim ierza 
Bielajewa, członka Z w iązku Pisarzy Ra­
dzieckich, k tó ry  zestaw ił księgę pośw ię­
coną „m ęczeństw u uczonych jednego 
m iasta". Ze zw yczajem  niepodaw ania 
źródeł trzeba zerwać. N ie chodzi wcale
o to, by prace publicystyczne zaopa try ­
wać w „odnośniki". W ystarczy  k ró tka  
n o ta tk a  na początku czy końcu a rty k u ­
łu. a w artość jego podniesie się znacznie.

O. A ugu styn :  Za dru tam i obozu  ko ncen­
tracy jnego  w O św ięc im iu .  Kraków 
1945. D ruk. K. Bryłka, Chorzów-Ba- 
tory , str. 24.
A u to r broszury  jest zakonnikiem , 

k tó ry  przebyw ał w obozie ośw ięcim ­
skim od chwili u tw orzenia do końca 
obozu. S tara się on na 24 stronach  objąć 
cały okres jego istnienia. T em at to zbyt 
obszerny, by można go zam knąć w ra ­
mach m alej broszury. D latego pracę tę 
można określić ty lko  jako  ogólnikowy 
obraz h istorii „obozu śm ierci" w O św ię­
cimiu.
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N a początku b roszury  um ieszczono 
plan obozu z r. 1940 i plan obozu z r. 
1944 oraz plan obozu Oświęcim 11 Brze­
zinka — (B irkenau). Plany te m ają n ie­
s te ty  ty lko  charak te r pow ierzchow nych 
szkiców. O kładce nadano charak te r p ro­
pagandow y.

T rzeba  żałować, że au to r nie podał 
swoich pełnych personaliów , w szczegól­
ności, do jakiego należy zakonu, gdyż 
określenie ó. A ugustyn jest bez dalszych 
dodatków  anonim em .

Dr Filip Friedmann: Fo jes t  O św ięc im .  
1945. Państw ow e Z akłady  L itera tu ry  
Politycznej, str. 109.

A u to r jest przew odniczącym  C en tra l­
nej Żydow skiej Komisji H istorycznej 
w Polsce. Z estaw ił on w yniki do ty ch ­
czasow ych badań nad zagadnieniem  o- 
bozu koncentracyjnego w Oświęcim iu. 
Praca nosi ch a rak te r publicystyezno-in- 
form acyjny i zaw iera niezw ykle bogatą 
treść. W strząsa jąca  jest w ym ow a fak ­
tów. Jest to  pierwsza h is to ria  O św ię­
cimia. Z tych względów praca dra Fried­
m ana jest bardzo w artościow ym  przy­
czynkiem.

Szkoda, że au to r nie poprzedził pracy 
w stępem  pośw ięconym  źródłom , tzn. 
p rotokołom  radzieckiej i polskiej kom i­
sji badania zbrodni niem ieckich. Przede 
wszystkim  zaś trzeba w yrazić ubolew a­
nie, że tak cenna praca została w ydana 
na złym papierze i pod względem gra­
ficznym  bardzo niestarannie. Z asługi­
w ała ona na znacznie lepszą szatę.

T a d eu sz  O s tro w sk i:  W ięźn iow ie ,  c zapki  
zdjąć .  Pam iętnik dziennikarza z po­
bytu  w obozach koncentracy jnych . 
1945. Spółdzielnia W ydaw nicza „C zy­
teln ik", str. 44.

A u to r był w ięźniem  obozów  koncen­
tracy jnych  w D achau i G usen. N adal 
on swym w spom nieniom  szatę w ybitn ie 
„ literacką". N erw ow y, pełen patosu styl 
ma oddać możliw ie dokładnie jego prze­
życia. W  rzeczyw istości jednak  au to r

celu tego nie osiąga. Spokojniejszy  ton 
w yw oływ ałby większe w rażenie. U de­
rza brak dat. A u to r nie podaje ,k iedy  zo­
stał aresztow any, k iedy przeszedł z obo­
zu w D achau do obozu w G usen, k iedy 
został zwolniony. M etody gnębienia wię­
źniów podlegały ewolucji. Z  tego pow o­
du odgryw ają daty  w pam iętnikach po­
ważną rolę. D aty  m ają i inne jeszcze 
znaczenie. K onkretyzują przeżycia w ię­
źnia, k tó re  bez nich wiszą w pow ietrzu. 
Podanie dat nie na trafia ło  chyba na tru ­
dności, poniew aż au to r rozpoczyna swą 
pracę od słów : „Leżą przede mną no­
ta tk i pisane doryw czo, z godziny na 
godzinę, z dnia na dzień..."

Pam iętnik ma raczej charak te r p ropa­
gandow y niż dokum entacy jny . N a to  
w skazuje też okładka. Z  punk tu  w idze­
nia w ydawniczego trzeba zauw ażyć, że 
nic w iadomo, k iedy kończy się prolog, 
a zaczyna właściwa treść. K siążeczka 
dzieli się bowiem ty lko  /ia  prolog i epi­
log, przy czym odnośne ty tu ły  w ydru­
kow ano różnym i czcionkami.

Emil Oglozu: P o m o rze  p o d  okupac ją
niem iecką w  latach 1939— 1945. f r a g ­
m ent toruński. N akładem  au tora,
str. 72.
Prezes obw odu toruńskiego Polskiego 

Z w iązku Zachodniego Kmil Ogloza ujął 
ram owo dzieje Pom orza, głównie terenu  
toruńskiego, w okresie okupacji niem iec­
kiej. Praca dzieli się na następu jące  
rozdziały: Uwagi ogólne, T erro r, T e rro r 
gospodarczy. Pierwsze próby zniem cza­
nia, W arstw a pośrednia, Kindeutschowa- 
nie do III grupy, B ohaterow ie oporu, 
O drębności pom orskie w tak tyce  nie­
m ieckiej, Jak  zachow ywali się Polacy 
po przeprow adzeniu akcji „cindeutseho- 
w ania"?, Zakończenie.

A u to r sam na w stępie podkreśla, że 
praca jego stanow i ty lko próbę, ogólny 
szkic, którego poszczególne fragm enty  
w ym agają dalszego opracow ania.

Praca Kmila O głozy  jest bardzo cie­
kawa głownie ze względu na bogaty m a­
teriał dokum entacy jny  w niej zaw arty .

Przegląd Zachodni, n r  4-5, 1945 Instytut Zachodni
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N a ten  materia} sk ładają  się fotografie 
z egzekucji Polaków  oraz spraw ozdania 
niem ieckie o zachow aniu się Polaków', 
św iadczące o zupełnej polskości Pom o­
rza mimo daleko posuniętej akcji tzw. 
„eindeutschow ania" (przym usow ych 
wpisów do 3 i 4 działu niem ieckiej listy  
narodow ej).

W  zakończeniu podaje  au to r swroje 
tezy  o trak tow an iu  Polaków' zapisanych 
do 3 i 4 działu niem ieckiej listy  n a ro ­
dow ej. T ezy te  są słuszne. W  szczegól­
ności trafn ie  pisze au to r: „...polityka n a ­
rodow ościow a w N iem czech była ogro­
mnie skom plikow ana i roztrząsanie je j 
oraz w yciąganie konsekw encji czy też 
osądzanie postępow ania poszczególnych 
osób w ym aga dużej znajom ości h is to ­
rycznej problem u i w ielkiej ostrożności. 
U proszczone i aprioryczne trak tow an ie  
tych  spraw  m ogłoby doprow adzić do 
tego, co było celem Niemców': skłócenie, 
rozbicie i zw aśnienie społeczeństw a po l­
skiego".

K a zim ierz  W y k a :  G osp o d a rk a  w y łą c z o ­
na. M iesięcznik „Tw órczość", sierpień
1945,r. Zesz. 1, str. 146— 170.
Rozpraw a K azim ierza W yki je s t sp o j­

rzeniem  w stecz w lata  okupacji i rzu ­
tem  oka naprzód  w przyszłość Polski. 
„K to pragnie pojąć psychologię gospo­
darczą społeczeństw a polskiego na pro­
gu trzeciej niepodległości, sięgać musi 
do zjaw isk gospodarczych podczas oku­
pacji. W  psychologii te j bow iem  dosko­
nale spraw dza się tw ierdzenie, że skutki 
psychologiczne zawsze trw ają  dłużej 
aniżeli baza, k tó ra  je obiektyw nie spo­
w odow ała". D latego om aw ia au to r n a j­
pierw  przesłanki niem ieckiej polityki 
gospodarczej w G. G. i dochodzi do 
wniosku, że na skutek  dążności niem iec­
kich w społeczeństw ie polskim pow stała 
„gospodarka w yłączona m oralnie, w y łą­
czona ze w spólnoty spoleczno-państw o- 
w ej", gdyż „mieszkaniec G. G. dostrze­
gając, że okupant w niczym  się o niego 
nie troszczy, musiał się ze swej strony  
uznać za zwolnionego od uczestnictw a

18*

m oralnego w narzuconym  mu planie 
zbiorow ym ". N astępn ie  bada au to r ob­
jaw y te j gospodarki w poszczególnych 
klasach społecznych, a mianowicie u ro ­
botnika, u rzędnika i inteligenta, w han ­
dlu, u chłopa, w w ielkiej w łasności i w 
końcu przeprow adza bilans, wysuwa 
w nioski dotyczące przyszłości („dzie­
dzictw o na hipotece niepodległości").

Z agadnienie poruszone przez W ykę 
jes t niezw ykle ak tualne i było już om a­
w iane n ie jednokro tn ie  w prasie, m. im. 
w artyku le  Iw ona Jaw orskiego w Tyg. 
Pow szechnym  n r 23/45 pt. „Skutki 
trzech  cnót w ojennych".

A naliza zbrodniczej postaw y okupan­
ta  wobec narodu  polskiego jes t bardzo 
w nikliw a i dlatego w spom niana rozpra­
wa jes t cennym  przyczynkiem  do h i­
storii okupacji. R ozpraw a została nap i­
sana publicystycznie, mimo to  posiada 
w artość naukow ą, co stanow i dow ód, że 
nie zawsze pracy o w artości naukow ej 
trzeba nadaw ać naukow ą szatę.

D r Z y g m u n t  H o fm o k l-O s tro w sk i ,  a d w o ­
kat: O  rehabilitacji .  U s ta w a ,  R o z p o ­
rządzenia  w y k o n a w c ze ,  R o z p o r z ą d z e ­
nia niemieckie.  K atow ice 1945. N a ­
kładem  K sięgarni i D rukarn i K atolic­
kiej — Katow ice, str. 55.
Jak  w skazuje pod ty tu ł, książka ta  za­

w iera w szystkie rozporządzenia polskie 
w spraw ie w yłączenia ze społeczeństw a 
polskiego w rogich elem entów  obow iązu­
jące na niegdyś w cielonych do Rzeszy 
ziem iach polskich. Poszczególne prze­
pisy zaopatrzono w kom entarz. Z  roz­
porządzeń niem ieckich podano tylko 
rozporządzenia o niem ieckiej liście na­
rodow ej i niem ieckiej przynależności 
państw ow ej z 4. 3. 1941. K om entarz nie 
ma charak teru  naukowego. M ylna jest 
definicja określenia „Leistungspole". 
A u to r podaje, że „Leistungspole" — to 
Polak, k tó ry  św iadczy w pracy dobro­
w olnej na rzecz N iem iec ponad  p rze­
ciętną m iarę, k tó ry  m oże się przydać, 
należy go więc zachęcić przez perspek­
tyw ę nadania obyw atelstw a i narodo-

Przegląd Zachodni, n r 4-5, 1945 Instytut Zachodni



276 W  św ietle now ych w ydaw nictw

wości niem ieckiej". P raw idłow a defin i­
cja brzm iałaby: „Leistungspole" —• to  
podopieczny (poddany  — Schutzange- 
horiger) narodow ości polskiej, k tórem u 
władze niem iećkie przyznały  praw o do 
niem ieckiego w ynagrodzenia tary fow e­
go i do niem ieckich przydziałów  żyw no­
ściowych rzekom o ze względu na w ięk­
szą w ydajność pracy, w rzeczyw istości 
zaś celem  rozb ijan ia  jednolitości społe­
czeństw a polskiego, jak  to  w ykazuje o d ­
nalezione poufne przem ów ienie G reisera 
(oryginał w ak tach  P. Z . Z. w Poznaniu 
w teczce „D er G au le iter sprich t"). O 
zaliczenie do kategorii „Leistungspole1* 
nie m ożna się było starać, następow ało 
ono przez pow ołanie z góry. Pojęcie to 
nie ma nic w spólnego z nabyciem  n a ro ­
dowości czy obyw atelstw a niem iec­
kiego.

T rzeba  żałować, że au to r umieścił z 
rozporządzeń niem ieckich ty lko  rozpo­
rządzenie o niem ieckiej liście narodow ej 
z 4 .3 . 1941. Z nacznie w iększe znaczenie 
posiada ta jn y  okólnik byłego m inistra 
spraw  w ew nętrznych  Fricka z 13. 3. 1941, 
k tó ry  mówi o podstaw ach zaliczenia do 
poszczególnych grup.

Instrukcje  dla zbierania m a te r ia łó w  hi­
s to ry c zn y c h  z  okresu okupac j i  nie­
m ieck ie j .  Z eszy t 1, str. 22. Instrukcje  
dla zbierania  m a te r ia łó w  e tn ograf icz ­
nych  z  okresu  okupac j i  n iemieckiej .  
Z eszyt II, str. 14. W ydaw nictw a C en­
tra lne j Ż ydow skiej K om isji H isto ­
rycznej w Polsce. Seria II. Prace me­
todologiczne. Łódź 1945. C en tralny  
K om itet Żydów  Polskich. K om isja 
H istoryczna.

W  przedm ow ach do obydw u In s tru k ­
cji podano k ró tką  h isto rię  C entralnej 
Żydow skiej Kom isji H isto rycznej. Po­
w stała ona z końcem  1944 r. w Lublinie 
z in ic ja tyw y  C entralnego K om itetu  Ż y­
dów Polskich i Z w iązku L iteratów , 
D ziennikarzy i A rty s tó w  Żydow skich' w 
Polsce. S iedzibą je j je s t Łódź. K om isja 
rozrosła się z skrom nego biura w L ubli­

nie, za trudniającego  dwie osoby, w w iel­
ki apara t liczący ponad  100 osób (prze­
szło 30 osób w centrali, reszta  w kom i­
sjach w ojew ódzkich i lokalnych).

W  zw iązku z w ielkim zasięgiem prac 
Kom isji pow stała po trzeba opracow ania 
m etod pracy. Z eszy t I obejm uje uwagi 
m etodologiczne do kw estionariusza hi­
storycznego i kw estionariusz h is to rycz­
ny dla uży tku  zb ierających zeznania
i m ateriały  z okresu okupacji niem iec­
kiej. K w estionariusz h isto ryczny  o b e j­
m uje następu jące działy: dane dem ogra­
ficzne, stosunek do ludności żydow skiej 
w czasie okupacji, pierw sze represje  n ie­
mieckie, getto , życie gospodarcze, sto ­
sunki społeczne, życie ku ltu ra lne  i poli­
tyczne, zw yczaje i obyczaje, życie reli­
gijne, przebieg likw idacji getta , życie 
obozowe i więzienne, nastro je  w get­
tach, obozach i w ięzieniach, przejaw y 
nieposłuszeństw a, buntów  i zbrojnego 
oporu w gettach, obozach i w ięzie­
niach, p a rty zan tk a  żydow ska, życie w 
bunkrach, Żydzi po stron ie  ary jsk ie j, 
przeżycia osobiste i szczególne fakty, 
specjalne niem ieckie okrucieństw a, dane
o w ybitnych osobistościach żydow skich, 
dane o rękopisach i księgozbiorach, da­
ne ogólne. Z eszy t II obejm uje  m eto ­
dyczne w skazówki dla w ypełniających 
kw estionariusz etnograficzny w ydany 
przez C. Ż. K. H. (jak  zbierać m ateriał 
fo lk lorystyczny, gdzie i k iedy  zbierać 
m ateriał, poszczególne działy kw estio ­
nariusza, uwagi ogólne) oraz sam kw e­
stionariusz.

O m ów ione w yżej in strukcje  są dow o­
dem, że K om isja H istoryczna stw orzyła 
dla sw ojej p racy gruntow ne podstaw y 
naukowe.

❖
Uprasza  się  w s z y s tk ie  w y d a w n ic tw a

o nadsyłanie  do  red a k c ji  „Przeglądu Z a ­
chodniego“ d w ó ch  e g ze m p la rzy  recen- 
z y jn y c h  w sze lk ich  p u b l ik a c y j  p o św ię ­
conych  zagadnieniom  z ie m  zachodnich  
oraz  s to su n k o m  polsko-niem ieck im .

Przegląd Zachodni, nr 4-5, 1945 Instytut Zachodni


